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Kinematograf Miejski 


Do niedzieli dnia 24 października r. b. 
Tragedja upadających tronów! 


Miłość w purpurze krwi 


potężny dramat w S-iu aktach ! 
rozgrywający się na tle rewolucji ostatnich lat. 


głównych. Eleonora Boardman i Konrad Nagel. 


Nad płagram: GWAŁTU MRÓZ! — groteska w 2 aktach. 


Od czwartku dnia 28 października r. b 
Monumentalny film dziejowy Feżykcji 
Wiktora Biegańskiego 


„MY PIERWSZA BRYGADA!” 


na tle fragmentów z tegorocznych uroczystości pódczas „Marszu 
Szlakiem Kadrówki", w którym drużyna pabjanicka, pomimo "wielkiej 
konkurencji, zdobyła 12-ą nagrodę. 


Poniedziałek, wtorek i środa dnia 25, 26 I 27 października 1926 r. 


Wielka epopen bahaterska w 6-ciu serjach i 36 aktach 
według słynnej powieści Al. Dumasa 


TRZEJ MUSZKIETEROWIE 
2 serja razem! — 12 aktów niebywałych przygód i czynów bohaterskich 


Seria v. - (blężenie de Rachalle—Seria v:. —Nagrada i kara. 


Początek seansów codziennie o godz. 5-ej, 7-ej i 9-ej wieczorem. 
Ceny miejsc 20, 30 i 50 gr.—Dla dzieci wejście na parter po 10 gr. 
(tylko na pierwszy seans). 


Lekarz-dentysta 
J. Szapocznik 


przyjmuje jedynie w swoim,gabinecie 


Warszawska 29. °% s07. 10—71 


_Urzędnikom państwowym i ro- 
botnikom znaczne ustępstwo. 


„ZACHĘTA” 


Od środy 20/X do poniedziałku 25/X wt. 


Największy monumentalny film (nowa kopja) 
w 2-ch serjach p.t. 


Iniyjski Grodowiei 


Seria I-sza. 

kKpopca miłości, poświęcenia i zemsty w Ś-iu 
wielkich aktach, w rolach głów. potęgi ekranu: 
Mia May, Lya de Putti, Erna Morena, Gonrad 

Veidt, Bernard Goetzke, Paweł Richter 

i Olaf Fóns. — Reżyserja: Joe May. 
Wspaniała wystawa -- (Genialna reżyserja 

Szczyt techniki. 


Muzyka pod kierunkiem p. M. Strzeleckiego. 


Początek seansów w dnie powszednie o godz. 7-ej wiecz., 
w niedzielę i święta o godz. 5:ej popołudnia. 


Uwaga: Sarja Il, i ostatoia wyświelnona bydzie od czwartku 28 października r.b 


| | Najtaniej 
[O DEMALAL! now: ropie 


u St. Mrozińskiej znow 30. 
trykoty męskie, damskie, i dziecinne 
koszule dzienne, pończochy wełniane, 
rękawiczki, szale jedwabne, szelki, 
flanele najśwież. desenia i tam. białe. 


Kupującemu za 100 zł. udziel. rab. 5%. 
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So dowa woda; Kun ta w butelkach najlepsza! 


a _Pröszę uważiiń na bkanderolkę. 


Pabjanickie Meskie AoH piewasze w Pabjanicach 


urządza w sobotę, dnia 30 b, m, © godz. 8 wiecz. w sali Stowarzyszenia 
Gimnastycznego 


3 WIELKI KONCERT 


A Asp j ; 
na który zaprasza przyjaciół i sympatyków śpiewu, 
Program składa się z kompozycji Schuberta, Othegravena,;:Kazuro i innych 
wybitnych kompozytorów. 


Zarząd. 
PEETI TONBO TTIE IOA TTEA 


a m a 


Magistrat miasta Pabjanic sdtódya niniejszem | 
konkurs na stanowisko architekty miejskiego, | 
| 


— 


które jest do objęcia niezwłocznie. 
Od kandydatów wymagana. jest dokładna znajomość inżynierji drogowej i elektrotechniki, ponadto pra- | 
ktyka zawodowa conajmńiej ń-cio letnia. | 
Do powyższego stanowiska przywiązane jest uposażenie w/g VII gr upy plac urzędników państwowych jjj 
| plus 15% dodatku komunalnego oraż mieszkanie w naturze. 
| Oferty wraz z życiorysem i odpisami świadectw poprzedniej piney należy składać w terminie: do iin. 
| 15-go listopada r. b. do Magistratu — Wydział Budowlany. 
W razie uieuwzględnienia oferty, odpisy świadectw nie będą zwracane. 
Pabjaniee, dnia 21 października 1926 r. 
| Pfzewodniczący Wydziału Budowlanego „FAA ACTH 
Wiceprezydent ph, ŚKOWROŃSKI. Prezydent miasta (—) JANKOW SKI. | 


MASZYNY DO SZYCIA 


daje na spłatę od 6 — I8 miesięcy. 


Pabjanice, ul. Zamkowa 15. P, KRAJ. 


Trzy młode przystojne panienki, na stano- 
wiskach, pragną zawiązać korespondencję z trzema 
młodymi, panami. Przed nawiązaniem korespondencji 


proszą o nadesłanie fotografii. 


Zawarcie małżeństwa niewykluczone. 
Dyskrecja żapewniona. Korespońdencję kierować da 
„Gazety* pod „Samotne*. 


ZANIM KUPISZ! 


Bieliznę damską, pończochy, skarpetki, kra» 
wat, kołnierzyk, grzebień, kolczyki, korale; 
brzytew, scyzoryk, mydło, puder i perfumy 


wS obejrzyj ceny wystawione u Zd WE dioda 
FELIKSA HAUZERA uL. zamkowa 7. | przyjmuje °“ w soboty od 478. 


LEKARZ-.DENTYSTA 
i MERKERTOWA 


ul. Gdańska Ne 6, m. 5. 


Prenumeratę „Gazety Pabjanickiej” 
przyjmuje Administracja „Gazety” w po- 
niedziałki i środy od godz. 6—7 oraz księ- 
garnia p. Rakcewicza, Zamkowa AŻ 17. 
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Gazeta Pabianicka 


è 


Tygodnik społeczny i informacyjny. 


Komitet Redakcyjny; Witold Eichler, Franciszek Janowski, 
Kazimierz Staszewski, Stanisław Szefer. 


Admimimistracja. „Gazety Pabjanickiej” uprasza prenumeratorów o łaskawe wpła- 
canie należności ża prenumeratę w poniedziałki i środy od godz. 6 do 7 wiecz. 
w lokalu redakcji t administracji przy ul, Kościuszki Ni 17. 

ADMINISTRACJA „GAZETY PABJANICKLEJ". 


O JEDNEJ Z CHORÓB NASZEJ ADMINISTRACJI 


PUBLICZNEJ, ZWANEJ 


Na kaźdym kroku niemal spotykamy się z t. 
zw. kwiatkami św. Biurokrucego, które zatruwają 
nam życie i wywołują wrogi stosunek do urzędów 
i urzędników. 

Kwiatki te, bujnie rozwijające się na naszej 
glebie, składają się na jedną 4 wad admini- 
stracji publicznej, której na imię biurokratyzm. 

Dółychczas w tej sprawie władze centralne 
jeszcze ani razu nie zaakcentowały silnie i sta- 
nowczo swego stanowiska. Mówiło się coprawda 
6 tem nieraz, przy tej czy innej sposobności, ale 
społeczeństwo nie miało z tego żadnej korzyści 
i dalej było denerwowane przez ten czy inny urząd. 

Widocznie i dla tej dziedziny potrzeba była 
przewrotu majowego, od którego miala się roz- 
począć sanacja moralna. 

Narazie było cicho, dopiero, gdy na czele 
rządu stanął twórca przewrotu, na którym spo- 
czywa odpowiedzialność za to wszystkó, co się 
dzieje i będzie działo w Polsce, zainteresowano 
się i tą sprawą. 

Obecny minister spraw wewnętrznych gen. 
Składkowski przy żegnaniu ustępującego ministra 
Młodzianowskiego dał silny wyraz swym pogla- 
dom na kwestję biurokratyzmu. 


Minister Składkowski stwierdził, iż w naszej. 


administracji wre walka dwóch światów: dawnych 
rutynowanych urzędników państw zaborczych, 
uzurpujących sobie niesłusznie miano „fachowców“, 
którzy z piedestału swych biurek pragną zamknąć 
życie w paragrafy, formułki, przepisy i papierki 
ż nowym kierunkiem, kierunkiem radości tworze- 
nia nowego życia, równolegle z potrzebami lu- 
dności i państwa, który żąda od urzędnika wy- 


na wełnie i kożuszku, męskie i damskie 


BIUROKRATYZMEM. 


bitnej inicjalywy, załatwiania spraw żywych 
interesantów, a nie martwych papierów, „szy- 
berków*. 

W konkluzji p. minister oświadczył, iQ musi 
być zdławione jarzmo bezdusznych papierków, a 
dla osiągnięciu tego zwycięstwa niema ofiar dość 
wielkich, niema walki dość bezwzględnej. 

A więc sprawa ła nie jest taka błaka, jakby 
to się niejednemu mogło wydawać, przyczem nā- 
leży ona do tego rodzaju kwestyj, które, wyraża- 
jac się językiem tych rutynówanych urzędników- 
fachowców, „iłojrzały do dymisji*. 

Ci wszyscy, którzy złorzeczyli biurokratyzmowi 
naszej administracji, zostali obecnie utwierdzeni 
w swych poglądach. * 

Społeczeństwo może być wdzięczne ministr. 
Skladkowskiemu za tak szczere i jasne zajęcie 
stanowiska i jest przeświadczone, że zapowiedź 
„zdławienia jarzma bezdusznych papierków* bę- 
dzie przeprowadzona z całą bezwzględnością. 

Ale miu. Składkowski nie powiedział wszyst- 
kiego na temat biurokratyzmu. Nie zaznaczył, 
skąd się wzięła u nas ta choroba. Tego zresztą 
jemu, naczelnemu kierownikowi administracji, 
powiedzieć nie wypadało. 

Biurokratyzm nasz jest pochodzenia galicyj- 
skiego. Ustrój aduninistracyjny Galicji, którego 
członkowie zajmują tak liczne stanowiska w naszej 
administracji publicznej, był ciałem nawskroś 
zbiurokratyzowanem. Członkowie tego regimu 
przynieśli do Polski odbudowanej swoje kodeksy, 
usławy i prawa i poczęli nami rządzić, zapomi- 
pając zupełnie o tem, że urzędnik jest w służbie 
publicznej i że nie interesant jest dla niego, lecz 


przystępnych 


| RĘKAWICZKI zimowe trykotówe, wałniane, skórkowe wwielkim KDOrZE po cenach bardzo l rt Keila, Ul lankon 17. 


on dla interesanta, 

Na ezem polegał biurokratyzm galicyjski? 

Jedną 2 jego cech charakterystycznych było 
obciązanie arzędowania zbytecznym balastem pa- 
pierków, które tok postępowania czyniły powol- 
nym i utradnionym: 

Zdarzało się nprz. że sprawa jest już gotowa 
do żupelnego załatwienia, ale urzędnikowi nie chce 
się wydać w tej sprawie ostatecznej decyzji, bo 
jest ona dość skomplikowana i wymaga pewnego 
natężenia umys lu, więć odwleka się rozmyślnie 
zupełne jej załatwienie, zarządzając nprz. ponow- 
ne przesłnchanie osoby, która już byłu szczegó- 
lowo badana. W ten sposób przybywał jeszcze 
jeden „szyberek*. T 

Druga cechu systemu galicyjskiego bylo zbyt 
częste, czasem wprost bezmyślne stasöwanie raz 
na zawsze przyjętych wzorów przy załatwianiu 
spraw adininistracyjnych, 

Pewnego razu znaleziono ua drodze banknot 
100-koronowy. Starostwo galicyjskie, na którego 
terytorjam to się zdarzylo, przyzwyczajone do 
tego, że wrazie znalezienia jakiegoś bardzo war- 
tościowego przediniotn. zarządzało się wedlug 
utartego sposobu poszukiwanie właściciela w całej 
Galicji — rozpisałó takie okólniki nietylko do 
wszystkich posterunków Żandarmerjj w swoim 
powiecie, ale da wszystkieli starostw w całej Galicji. 

Był to oczywiście nonsens, zrodzony przez 
umysł schernałyzowany, bo trudno przypuścić, aby 
właściciela zualezionego na drodze banknotu 
można było odszukać na drazsim końcu kraju. 

Inną cechą tego systemu było, nienależyte 
odczuwanie potrzeb społęczeństwa przez urzędni- 
ków, a w związku z tem pewna nieżyczliwość, 
papierowość i bezduszność. 

Ta cecha zresztą charakteryzuje administra- 
cję każdego państwa policyjnego, które uważa 
swych obywateli za osoby niedorozwinięte, i nie 

e 
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byla obcą administracji rosyjskiej w Kongręsówee. 

Przeniesienie tego systemu do administracji 
polskiej wywołało żrozamiałe rozgoryczenie wśród 
bardzićj szunującego się spoleczeństwa. Stąd te 
ustawiczne nieporozumienia i wrzawy w lokalach 
naszych urzędów. 

Często jednak zdarza się, że laicy nazywają 
biurokratyzmem to,:co nimi wcale nie jest, lecz 
należy do istotnych niezbędnych form urzędowa- 
nia. Nieraz interesant, przy największej życzli- 
wości i pośpiechu ze strony urzędnika, musi 
poczekać, gdyż nie wszystko można zrobić odrazu, 
zwłaszcza to, eu się robi z pewną metodą i po- 
rządnie. Ale to nie uprawnia jeszcze do nazwa- 
nia danego urzędu "cialem *zbiurokratyzowanem. 
Społeczeństwo nasze nieraz jest zbyt niecierpliwe. 

W jaki sposób można zdławić jarzmo bez- 
dusznych papierków? 


Przedewszystkiem — przez odpowiedni dobór 
urzędników. umiejących lagiecznie myśleć i oby- 
watelsko nastrojonych. A potem — konieczna 


jest uslawiczna kontrola władz niższych. 

Ze zmieszania dawnych urzędników c.-k. z 
siłami nowemi, wolntmi od zarazka binrokratyz- 
mu, powstanie zapewire urzędnik polski, który 
będzie życiowo i jaknajbardziej życzliwie trakto- 
wał interesantów i ich sprawy. 

Pierwszy krok w. tej dziedzinie uczynił już 
min. Skladkowski, wydając po swej zapowiedzi 
zdławienia jarzma bezduszny, ch papierków okólnik 
do starostów, by się nie odgradzali od interesan- 
tów chińskim murem pkd ARA i przyjmowali 
ich osobiście i sprawy decydowali szybko. Staro- 
sta będzie zobowiązany otwarcie oświadczyć pe- 
tentowi, czy sprawa jego może być zalatwiona 
przychyluie 'łub też odmownie, 

Ale to jest dupiero pierwszy krok na tej 
drodze. Społeczeństwo Sak „ zupelnego wy- 
pełvienia zapowiedzi. '. Janowski. 


Dr. W. Eichler. 


(Dalszy ciųg) 


Wrażenia z podróży po Algierji 


Na statku pospieszny ruch przedodjazdowy, 
hałaśliwe windy szybko pracują, kończąc ładowa- 
nie towarów, wreszcie rozlega się sygnał do' od- 
jazdu, podnoszą schodki, pożegnania z odprowa- 
dzającymi na pomoście i o godz, 74 w. w cudowny, 
cichy wieczór zupełnie niepostrzeżenie statek 
rusza. Morze jest tuk spokojne, iż zupelnie pra- 
włe nie czujemy jazdy. Odprowadzają nas, jak 
zwykle, mewy, niektóre z nich ciemnego upierze- 
nia, trzymają się jednak dość daleko od statku. 
Zaraz po wyjeździe rozlega się dzwonek i podaja 
obiad, który wszędzie tutaj odbywa się wieczorem, 
natomiast od 11-1 w południe jada się t. zw. 
śniadanie, tem się tylko różniące od obiadu, że 
nie podają żupy. 

Do stołu w IT klasie zasiadło akolo 50 osób, 
pozostały w kajucie tylko dwie panie, które na- 
wet zupelnie spokojnej jazdy na morzu nie znoszą. 
Na obiad podaja nam: rosół z makaronem, sma- 
żoną rybę, szpinak, pieczeń ż sałatą, melon i 


winogrona, ser, pól butelki na osobę wina czer 
wonego i czarną kawę. Od stołu ulotniły się 
szybko jeszcze dwie panie, „bładlszy raptownie — 
widocznie płeć piękna jest więcej wrażliwa ad 
mężczyzn na chorobę morską. 

Jak zniosła ten pierwszy posiłek na morzu 
reszta pasażerów — pokryły mrokiem tajemnicy 
kotary kajut. Nie oheszło się i bez humorystycz- 
nych przypadków. Każda z kajut zaopatrzona 
była w 4 łożka, z tych 2 dolne i dwa górne z 
drabinkami i z przytwierdzonemi do nich spln- 
waczkami na wypadek morskiej choroby. Trzeba 
trafu, że jednej z pań, osobie bardzo tęgiej, która 
zmuszona była szybko wstać od stolu, przypadło 
w udziale górne łóżko, na które z powodu tuszy 
i zawrotu głowy nie mogła się dostać, — przy- 
niesiono drabinkę, niestety, ta się załamała - krzyk, 
rwetes, no i naturalnie wesołość wśród zgroma- 
dzonych jeszeze przy obiedzie, gdyż drzwi wszyst- 
kich kajut wychodziły na jadalnię. 
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Most, który się buduje, ale który niewia- 


domo kiedy będzie zbudowany 


Przed niedawnym czasem donosiliśmy z uz- 
naniem, że stary most ua Dobrzynce zostanie za- 
mieniony na nowy, piękny, żelbetowy. 

Jak już dovnosilismy, budowy mustu podjęła 
się firma pabjanieka, oznaczając czas budowy na 
miesiąc. Do ogłaszonego na budowę mostu kon- 
kursu zgłosiło się kilku wielkich firm krajowych, 
które zgodziły się budować most za sumę więk- 
szą nieco niż finna pabjanicka i w terminie dluż- 
szym o 2 tygodnie, 

Magistrat, dając robotę firmie miejscowej, H- 
czył się pewnie z teim, że most zbudować trzeba 
w czasie jaknajkrótszym, gdyż, jako jedyne moż- 
liwe połączenie dzielnic starego I nowego miasta, 
jest most ten niezbędny. 

Prowizoryczna zaś drogą ukrężna przez ul. 
Grobelną musi słażyć czas możliwie jaknajkrótszy. 

Przedsiębiorstwo, jak to żaznaczyliśiny, zgo- 
dziło się wybudować most w przeciągu miesiąca. 
Co to znaczy? To znaczy, że obliczyło, iż wyko- 
panie robót ziemnych potrwa tyle, a tyle dni, 
robót murarskich zuów parę dni, zamówienie i 
przewiezienie żelaznych podkladów znów kilka 
dni, wykończeńie mosłu jeszcze kilka — razem 
cały miesiąc. 

Cóż się okazało ? 

Oto zatarasowano w centrum miasta ulicę 
pryncypalna, t.j. Zamkową, wszelki ruch kołowy 
skierowano na ul. Grobelną i Lipową, odznacza- 


jące się niebywała ciasuota; rozkopano doły, na- 
zwożono kamieni. 

Podmurówki ukończono dość szybko. Nagle 
roboty stanęły i nie posuwają się naprzód już od 
dluższego czasu. Termin wykończenia mostu mija, 
a ta do kuńca budowy jeszcze daleko. , 

Okazuje się, žo przedsiębiorstwo budowlane 
rozpoczęło roboly. nie wiedząc, czy w kraju do- 
stanie odpowiedwiej grubości podklady żelazne, i 
czy w przeciągu iniesiąca firnry nasze dostarcza 
potrzebny malerjał. Teraz dopiero przedsiębior- 
stwo dowiedzialo się, że przesyłka szyn nie jest 
zbyt łatwa, że szyny takie trzeba specjalnie ab- 
stalować — słowem, że nie jest łatweni wykoń- 
czenie mostu w przeciągu miesiąca. 

„Więc roboty sloja. 

Tymczasem wozy duszą się w ciasnycii kisz- 
kach ulicy Lipowej, przechodnie grzęzna po kost- 
ki w błocie w centrum miasta, ludzie narzekają. 

Szczególniej ciasuo się robi na ulicy Lipo- 

wej wieczorami, gdy przez nasze miasto przecią- 
gają t.zw. frachty ze Zduńskiej-Woli du Łodzi. 
" W. ubiegłym tygodpiu na ulicy Lipowej 
uczynił ię taki zator, że wóz spółdzielni „Związ- 
kowiec* trzeba było uruchamiać przy pomocy 
gromady ludzi, którzy przy okazji „ściągnęli“ 
skrzynkę papierosów wartości 170 zł., krzywdząc 
spółdzielnię robotniczą. 

Czy to wszystko jest potrzebne? 


Po obiedzie, zaopatrzywszy się w leżak, spę- 
dzaim na pokładzie z 14 godziny, oddychając 
nareszcie, po podróży koleją, prawdziwie świeżem 
powietrzem, poczem udaję się na zaslużony spo- 
czynek, 

Okazalo się jednak, że statek przyjał o 8 
osób więcej, niż miejsc w kajatach, wóbec czego 
5 mężczyznom i 5 pani m pościel. no wygodne 
materace, poduszki i koce na stołach jadalni — 
znów z tego powodu dowcipy i śmiechy. Osobi- 
ście byłem b. z tego zadowolony, gdyź powietrze 
w jadalni było bez porównania lepsze, niż w dusz- 
nych kajutach, tembardziej, że tu funkcjonowały 
wentylatory elektryczne. 

Na drugi dzień 9/X wstałem przed 6-tą, 
chcąc obserwować wschód słońca, tylko 4 osoby 
mi towarzyszą z pośród wszystkich pasażerów, 
„reszła pogrążona we śnie, niektórzy zmęczeni 
morską chorobą, 

Dzień cudowny i widok wschodzącego słońca 
na pełnem morzu, bez śladu lądu, rzeczywiście 
wspaniały! Około południa widzimy zdala brzeg 
wyspy Minorki, z której jedyna jaskółka szybuje 
około słatku, jak gdyby przynosząc nam powitanie. 


Podróż z Marsylji do Algieru trwa 31 godzin, 
koszt II kl. na statku wraz z utrzymaniem wy- 
nosi 225 fr.. czyli w owym czasie mniej więcej 56 zł. 

Do Algieru przybywamy w nocy o godz. 2-ej. 
Wysiada tylko nieznaczna część pasażerów, reszta 
czeka rana. Wstałem na chwilę, aby zobaczyć 
ze słatku miasto w nocy, które wyglada bardzo 
ladnie. Położune pólkolem, otoczone od południa 
wzgórzami, wskutek czego doniy wznoszą się coraz 
wyżej, przy mocnem oświetleniu portu i KARĄ 
wygląda — efektownie. 

Wielkie budynki komory celnej i składy pór- 
tówe czyste i białe, zarówno jak i w szystkie domy, 
nadają miastu wygląd jasny i wesoły. E 

O godz. 6 r. zaczyna się na słatka ruch i 
wszyscy szykują się do wysiadania. Zwinni tra- 
garze arabscy, w czerwonych fezkach na glowie, 
jak małpy zręczni, pomimo podniesionych jeszcze 
schodków, wdrapują się na statek i ofiarowńją 
swoje usługi. Oddaję rzeczy i zatrzymuję się na 
jeden dzień w hotelu „,Terminus et d'Enrope*. 

Zanim przejdę do dalszego opisu podróży, 
muszę poświęcić nieco miejsca geografji, historji 
i etnografji Algierji. 
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Zdaje się, że proste zastanowienie się samo 
mówi, że robót przy budowie mostu nie należało 
wcześniej rozpoczynać, zanim się nie posiada za- 
pewnionego dostarczenia niezbędnych materjałów. 
Jeżeli materjały nadejdą za 2 miesiące, jak to 
się dziś przewiduje, trzeba było roboty zacząć za 
dwa miesiące. 

To chyba proste? 

Przy dzisiejszym stanie robót nieporządek w 
śródmieściu jeszcze potrwa pewien dłuższy okres 


czasu i to zupełnie niepotrzebnie. 

Byłoby wskazanem, ażeby na przyszłość 
władze miejskie tak się obwarowywały w umo- 
wach, by podobne wypadki 'nie miały wogóle 
miejsca. Leży to w interesie przedewszystkiem 
samych władz miejskich, pod adresem których 
skierowuje się w takich wypadkach rozgoryczenie 
miejscowego społeczeństwa. 

Opinja publiczna we wszystkich podobnych 
wypadkach oczekuje wyjaśnien. 


TEATR. 


NIEDOJRZAŁY OWOC 


Lekka komedja w 3-ch aktach Gignovx 


W dniu 18 b. m. uastąpiło w Pabjanicach 
otwarcie sezonu teatralnego, Na początek teatr 
miejski w Łodzi wystawil na deskach naszego 
kina miejskiego lekką komedję spólki literackiej 
Gignoux i Théry p, t, „Niedojrzuły owoc*. 

Komedja ta, jako lekka. odznacza się, na- 
prawdę, wielką lekkością. Wszystko w niej jest 
lekkie, niefrasobliwe: i fabula, i żarty, i nakrycie 
stołu, i artyści. > 

Fabuta. 

Leciwa pani Klara zapłonęła wielkiem pra- 
gnieniem wyjścia zamąż. Jeżdziła to tu, to tam, 
wszędzie obnażała swoje dobrze rozwinięte wdzięki 
i... nie. Wreszcie rzuciła się pod auto lorda 
Handicap, który jednak w samą porę zdołał za- 
trzymać maszynę, podnosi niedoszłą samobójczy- 


i Thery, przekład G. Olechowskiego. 


nig z ziemi, rozpina jej szaty, by skonstatować, ` 
czy serce jeszcze bije, i... zakochuje się! 

Lord Handicap jest człowiekiem starszym, 
trzęsącym się, zrenmatyzowanym. Pechował już 
dwie żony, które zdradzałty go z jego przyjaciółmi. 
Ale nic ze wszystkimi, bo lord nie wszystkich 
przyjaciół przedstawiał swym żonkom. 

Teraz lord kocha panią Klarę, przynosi jej 
kwiaty i opowiada o swych metodach wychowy- 
wania dzieci. (Coprawda wszyscy jego dotychcza- 
sowi wychowankowie zostali... kretynami, ale bo 
też to były pierwsze jego kroki w tej dziedzinie, 

Podczas omdleń w objęciach starego „peda- 
goga* pani Klara wyznaje, iż ma córeczkę, takie 
maleńkie dwunastoletnie dziecko, które przebywa 
w klasztorze, 


EZ 0 R PDT Z EO 0 a CT O O a a a 


Algierja jest kolonja francuską, położona w 
półnoeno-zachodniej Afryce i składa się z 3-ch 
departamentów, odpowiadających naszym woje- 
wództwom — na zachod Oran, który graniczy 
z Marokkiem, w środku — Algier, na wschód 
Konstantyna, granicz jącą z Tanisem, który posiada 
swego władcę, lecz znajduje się pod protektora- 
tem Francji. Północną granicę Algierji słanowi 
morze Śródziemne, południową pustynia Sahara, 

Poprzez Algierję przechodzą góry, zwane 
Małym Atlasem, z których najwyższy szczyt Szelja 
osiąga zaledwie 2331 m., przez Marokko zaś prze- 
chodzi t, zw. Wielki Atlas, 

Co się tyczy klimatu, to naogol należy zali- 
czyć go do rzędu suchych. Najsuchsze miesiące to 
lipiec i sierpień, w czerwca zaś i wrześniu zda- 
rzają się burze, obejmujace niewielkie przestrze- 
nię; pierwsze poważniejsze deszcze zjawiają się 
dopiero w październiku, stając się częstszymi od 
stycznia do czerwca. Naogół dają się zauważyć 
dwa okresy deszczowe — jesienny i wiosenny; 
chociaż pierwsze są może ważniejsze, gdyż dzięki 
nim ziemia przesiąka na dłużej wilgocią, gdy 
drugie wskułek szybszego parowania wody ż po- 


4 flar. iwełniane w kolorach modnych, ; wełniane w kol. 
P ończochy w różnych gatunkach, da najlepszych Skarpetki, deseniach mot, 


wodu upałów nie mają dłuższego wpływu, jedna- 
kowoż w latach, gdy są one zbyt rzadkie, lub 
występują zbył późno, kraj cierpi, rzecz naturalna, 
bardzo od nieurodzaju. 


Go się tyczy temperatury, to nad morzem 
zimy właściwie niema i średnia  tempera- 
tura stycznia na wybrzeżu wynosi 10 do 129 C. 
W głębi zaś kraju, szczególniej na wzgórzach, zi- 
ma jest dość ostra i powyżej 600 m. śnieg zjawia 
się w zimie każdego roku, a są szczyty, które pozo- 
stają białemi przez parę mięsięcy zimowych, 
chociaż wiecznego śniegu niema nigdzie. Letnia 
temperatura nad morzem około 25%, w stepach 
wyższa znacznie. Parę słów należy poświęcić 
jeszcze gorącemu i sachemu poludniowemu wia- 
trowi „Sirocco“ „który się zjawia w każdej porze 
roku i żadna część Ajlgierji nie jest wolna od niego» 
Gdy trwa dłużej, skutki jego sa fatalne, gdyż 
szalenie wysusza roślinność, a nawet na człowieka 
i zwierzęta wpływa deprymująco. 


Stepy zaczynają się tam, gdzie ilość roczna 
deszczów waha się między 200-400 mm. Okres 
wegetacyjny w tych miejscowościach jest b. krótki, 
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Lord przyjmuje to z wielką radością i zapo- 
wiada swej ukochanej, że na małej Gieni zade- 
monstruje dobre strony swego systemu wychowania 

Naraz ni stąd, ni zowad spada na dom pani 
Klary córeczką Gienia. Matka dostaje spazmów, 
opowiada córce o lordzie. 

Gienia postanawia wydać matkę zamąż i 
poczyna grać rolę głupiego dwunastoletniego 
dziewczątka, które przyjechało do mamy na wakacje 

Lord jest wniebowzięty i bierze się do edu- 
kacji Gieni. Jest nią zachwycony. Pani Klara 
natomiast dygocze na myśl, że się może wydać, 
iż Gienia nie jest dwunastoletnim e T kA 
lecz panną dwudziestoletnią, która występuje na.. 
filmie. 

Tymczasem na widowni życia tych trojga 
ludzi ukazują się nowe postacie: lady Mary, sio- 
słra narzeczonego pani Klary, słara zasuszona 
Angielka, wysoko ceniąca swą godność lady, kłó- 
ra nazywa „swego rożkochanego braciszka... dur- 
niem za miłość do pani Klary, kobiety nieznanej 
i z tajemniczą przeszłością; jej synek Harry, 
wciąż rozpijający się kretyn, na którym lord pró- 
bował swego systemu pedagogicznego; jego na- 
rzeczona Nora, jej ojciec i t. d. 

Harry poczyna żywić jakieś nieokreślone 
uczucie do Gieni, pożycza od niej pieniędzy na 
swe wyprawy pijackie, głaszcze ją, całuje. 

Pod wpływem pocałunków Gienia zapomina 
© swej roli głuptaska, zmysły jej mówią, że i ona 
ma takie prawo do mężczyzny, jak i jej matka, 
zrzuca szaty podlotka i ucieka. 

Pani Klara spazmuje i opowiada lordowi o 
swym pierwszym mężu, który byl.. olbrzymim 
kawalerzysta. 


Lord i to przyjmuje z radością. 
Tymczasem Harry zrywa z „Nołą* (nieszczę- 


śliwa ofiara systemu pedagogicznego lorda Han- 


dicap zamiast r wymawiała zawsze ł) i szuka 
Gieni. 

Znajduje ją u matki, do której właśnie przy- 
jeżdża narzeczony  Gieni Foffaty, kolega po 
fachu, aktor kinowy. 

Ale Gienia woli siostrzeńca narzeczonego 
swej matki. Harry szaleje z radości. 

Lord Handicap, ujrzawszy Gienię w stroju 
panny na wydaniu, rozkochuje się w niej, za- 
mierza ją poślubić, proponuje siostrzeńcowi.. 
panią Klarę. 

Ale mlodość ma swe prawa. 

Harry żeni się z Gienia, a lord z jej matką. 

Kurtyna spada. 

Grano dobrze. Raził nieco p. Fabisiak w ro- 
li narzeczonego Gieni z czasów kinowych: 
wnosił za dużo niesmacznego szumu i wrzawy. 
Pau Krotke, jako Harry, stworzył doskonały 
typ zblazowanego młodzieńca hulakę, który, nie 
mając pieniędzy, jeżdzi po mieście przez 36 go- 
dzin i szuka swej maman lub stryjka, aby zapła- 
cili za niego szofera. Tylko p. Krotke uiepraw- 
dopodobnie szybko przechodził ze stanu pijanego 
do trzeżwości. To trochę raziło, P. Dunajewska 
w roli pani Klary była doskonałą, P. Kliszewski 
świetnie kreował postać małomiasteczkowego re- 
jenta, który pyta się lokaja, jak się je homara, 
szparagi i którą sałatkę można zjadać; czy tę, co 
stoi po prawej, czy po lewej stronie gościa. 
P. Bielicz, jako lord Handicap, był bez zarzutu. 
Nad wszystkimi królowała p. Jarkowska, od któ- 


suchość powietrza powiększają jeszcze wiatry, 
zwiększające szybkie ulatnianie się wilgoci. Drze- 
wa w podobnym klimacie wytrzymują tylko bar- 
dzo wyjątkowo, trawy, rośliny eebulkowate, krzewy 
kolczaste — nie są w możności pokrycia calej 
gleby; uprawa roli tutaj udaje się tylko wyjątko- 
wo, na niewielkich przestrzeniach i przy wielkim 
nakładzie pracy. 

Na pustyniach spotyka się przeważnie chara- 
kterystyczną roślinę trawiasta, zwaną „alfa“ z 
kiściami, która na glebie nieco bardziej urodzaj- 
nej zamieniona zostaje przez bylicę jasną o silnym 
zapachu, zwaną przez krajowców „szyb“, na pia- 
skach zaś spostrzegamy już roślinę saharyjską 
„drinn*, o cienkich łodygach. 

llość mieszkańców, zaludniająca  Algierję, 
wynosiła podlng danych z 1921 r. 5.800.000, z 
tego około 5 miljonów tuziemców, reszta eurod- 
pejczycy, czyli średnio na 1 enropejczyka przy- 
pada 6 tuziemców. 

W potocznej tmowie wszyscy łuziemcy, oprócz 
murzynów i Zydów, noszą nazwę Arabów, chociaż 
wiadomo, że wśród nich są i Berberowie, naród 
bardziej dawny, w stosunkach z którymi byli sta- 
rożytni Fenicjanie i Rzymianie. 

Z biegiem czasu jednak, do czego przyczyniła 


się i jedna religja — mahometańska, nastapiło 
takie zmieszanie się tych dwóch narodów, że 
niema obecnie wyraźnych cech, któreby pozwa- 
laly latwo jednych od drugich odróżnić. 

W kaźdym bądź razie, ankieta, przeprowa- 
dzona w 1910 r., wykazała, że w Algierji narze- 
czem berberyjskiem mówi 29% tuziemców, p' lowa 
z nich niezna wogóle języka arabskiego. 

Co do sposobe życia, to oprocz tuziemeów 
osiadłych, zajmujących się w miastach handlem, na 
wsi rolnictwem, rozwinięte jest . bardzo koczow- 
nictwo, do którego zmuszaja część ludności, zaj- 
mującej się hodowlą, do ciagłej zmiany miejsc 
— warunki klimatyczne, oraz pastwiska, jeśli je 
tak wogóle nazwać można, 

Pozatem, jak już wspomniałem. spotyka się 
w miastach Zydów, mówiących po arabsku, któ- 
rych w roku 1919 było 70 tys., oraz murzynów, 
pochodzących, jeśli wierzyć jednemu z moich 
przewodników, 4 Sudanu. 

Europejczycy — przeważnie Franeużi, poza- 
tem Włosi i Hiszpanie, zajmują się handlem, lub 
uprawa roli, przeważnie winnicami, zgrupowani 
są więcej na wybrzeżu, w wielkich miastach i 
tam, gdzie ziemia lepsza, gliniasta, nadająca się 
bardziej do uprawy. CD. e. n.) 
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rej biła i swawola żle wychowanego dzieciaka, 
i namiętność kobietki dojrzałej. 

Dobra gra artystów sprawiła, że ze szłuki 
slabej, z przyziemnemi, płaskiemi żartami, uczy- 
niono komedję naprawdę lekką i milą. 

A teraż inne sprawy. 

Na scenie było zimno. Artyści kaslali i po- 
cierali sobie ręce. Najgorzej na tem wyszła p. 
Jarkowska, która przez całe 3 akty była lekko, 
bardzo lekko ubrana. 


Jeśli się nie chce, by artyści pouciekali ze 


Pabjaniczanie 


Korzystając z pobytu w Pabjamicach 
znanej już naszej publiczności uroczej artystki 
p. Jarkowskiej, udajemy stę za kulisy teatru 
miejskiego 2 prośbą o wywiad. : 

Za kulisami ruch niezwykły. Uderzenia 
młotka, tupot szybko przebiegających nóg, 
szmer przesuwanych mebli, urywdne rozkazy 
— wszystko to miesza się, tworząc atmosferę 
gorączkową, jakże odmienną od życia codzien- 
nego! Wychodzi pupilek Teatru Miejskiego 

Łodzi — p. Jarkowska. A 

Zawsze ta sama: mi to dziecko, nt to 
dorosła osoba, pełna wdzięku — ot, taki mi- 
luchny „Gałganek”. 

— Co pami powie 
Pabjamickiej? 

— Zimno! Będzie śle, jeżeli na przy- 
szłość mie ogrzejecie sceny. Jak tu można grać 
przy takiej temperaturze! 

— A publiczność pabjanicka? 

— Pabjamiczamie są bardzo mili. Bar- 

dzo Pos można zdobyć ich serca. Naprawde, 
przyjemnością grywam ma scenie pabja- 
niekiej. No i warunki scena posiada, jak 


czytelnikom Gazety 


sceny, należałoby scenę ogrzewać. 

Dekotacje lokalne, a więc skromne. Nieba- 
wem i w tej dziedzinie ma uastapić poprawa. 

Publiczności sporo, ale „uje wszyscy jeszcze: 
przybyli“. Wiele miejsce ziało pustką. Prawdo- 
podobnie niektórzy nie zjawili się dlatego, że już 
widzieli tę sztukę w Łodzi. Ceny, jak na nasze 
stosunki, dość wysokie. Mużeby zniżka cen wpły- 
nęla na zwiększenie frekwencji. Wydział oświaty 
i kultury powinien się nad tem zastanowić. 
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ali W Tak mówi 
są (LET) Ki HM p. Jarkowska. 
na Pabjamice, niezłe! Po ostatnich występach 
na scenach szyfmanowskich teatrów w War- 
szawie bawić będę 
CZAS. 

A kiedy znów będziemy mieli moż- 
ność, podziwiania pam na scenie pabjamickiej? 

— Oh, miepredko, dopiero za jakieś 
dwa miesiące. Najbliższy repertuar, pro- 
jektowany dla sceny pabjamickiej, nie pree- 
widuje dla mnie roli, odpowiadającej moim 
upodobamiom. W każdym razie przyjeżdżam 
do Pabjamic bardzo chetnie. 

Rozmowę naszą przerywa. zaaferowamy 
inspicjent sakramentalnem: 

— Uwaga, zaczynamy! 

Nasza sympatyczna  imterlokutorka: po- 
spiesenie nas żegna i, zrzucając ż siebie 
płaszcz, wbiega ma scenę. 

Publiczność wita ją przychylnym uśmie- 
chem i z zainteresowaniem śledzi ruchy, gry- 
masy niesfor nej Gient. 

Czas iść ma widownię, 


M-t. 


Silwa rerum 


Co robić, żeby być zdrowym. 

Dowcipniś jakiś obliczył, że dzisiaj człowiek 
chory może się słać zdrowym, jeśli będzie się 
trzymał ściśle sposobów wyzdrowienia, których 
jest sześć, mianowicie: 

1. Chory nie wżywa lekarza i —przychodzi do 
zdrowia. (Dobre dia bezrobotnych.) 

2. Chory wzywa lekarza, lekarz nie przychodzi. 
— pacjent przychodzi do zdrowia. (Praktykowane 
w miejscowościach, gdzie niema kas choryeli.) 

3. Chory wzywa lekarza, lekarz przychodzi, 
nie nie zapisuje — pacjent przychodzi do zdrowia. 
(To się praktykuje, gdy „chory“ jest zdrowy). 
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4. Chory wzywa lekarza, lekarz przychodzi, 
zapisuje lekarstwo, chory go nie kupuje i — przy- 
chodzi do zdrowia. (Praktykowane tam, gdzie 
apteki nie mają nocnych dyżurów). 

5. Chory wzywa lekarza, lekarz przychodzi, 
zapisuje lekarstwo, chory kąże je zrobić, ale go 
nie zażywa i — przychodzi do zdrowia. (Pra- 
ktykowane przez członków kas chorych, najczęściej 
przez nasze żony). 

6. Chory wzywa lekarza, lekarz przychodzi, 
zapisuje amo. chory każe je zrobić, zażywa 
je i — mimo to przychodzi do zdrowia. (Tak 
czynią ci, co boją się umrzeć). 


TEAM 


w Łodzi przez dłuższy” 
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Dziesięć przykazań na 


1. Nie powinieneś wychodzić rano z próźnym 
żołądkiem. 

2. Nie powinieneś wychodzić na zimne po- 
wietrze po spożyciu cieplego napoju. 

3. Nie powinieneś wychodzić z ciepłych pokvi. 
nie zakrywszy przedtem dobrze piersi i pleców. 

4. Nie powinieneś oddychać ustami, lecz no- 
sem, uby zimne powietrze ogrzało się' trochę, 
zanim się dostanie do pluc, 

5. Nie powinieneś się opierać o piec i o ściany; 
wszystko jedno, czy one są zimne, czy ciepłe. 

6. Nie powinieneś się wychylać z okna wa- 
gonu podczas jazdy. 

T. Nie powinieneś stać bez ruchu w zimnej 
przestrzeni, přzeđewszyslkiem na ludzie i śniegu. 


zime 


8. Nie powinieneś mówić na polu, jeśli nie 
zachodzi tego konieczna potrzeba, gdyż i dla zdro- 
wia milczenie jest złotem i konserwuje głos. 

9.*) Nie powinieneś zapomnieć o tem, żeby 


się raz na tydzień wykąpać, albo też natrzeć przed 


spanieni cale ciało ciepłą. wodą, bo gdy skóry nie 
utrzymuje się w czystości i świeżości, zimno ściąga, 
zamyka pory i czyni przez to ciało podałniejszem 
na wszelkie choroby. 

10. Nie powinienes się nigdy kłaść do łóżka 
z mokremi lub zimnemi nogami, ‘jeżeli chcesz 
spać w noty. 

*)Przy kazanie to nie Tet możliwe w całości do 


wykonania, ponieważ w Pabjanicach niema się jeszcze 
gdzie wykąpać. 


Zamiast humoru. 
PODOBNO... 


Niema w Pabjanicach osoby, któraby, prze- 
chodząc ul. Gdańską nie zauważyła, czy to wzro- 
kiem, czy węchem skroranej ubikacji, w sąsiedztwie 
której od przenikliwego zapachu, czy też... nie 
zapachu stają się fioletowemi nosy nawet najbar- 
dziej antyalkohelicznie nastrojonych pabjaniczan. 
W tym miejscu kaźdy przyspiesza kroku, 

Dowiadujemy się, że podobno w tym punkcie 


miasto założyło małe laboratorjum próbne dla fa- 
bryki gazów trujących. Ponieważ próby dały 
świetne wyniki, o czem świadczyć mogą wszyscy 
przechodzący tędy, idac np. do kina miejskiego, 
podobnu w tem miejscu mia powstać wielka fabry- 
ka gazów trujących. W ten sposób w walce 
4 wrogiem będziemy rozporządzać AAC 
chęmicznemi miejscowej fabryki gazów. 


ZŁOŚLIWOŚĆ. 


Na początku zeszłego stulecia znaleziono 
w łomaci marmuru w Carrarze, w miejscu, 
w którem już gddawna zaprzestano roboty, ol- 
brzymi blok z następujacytm nęcacym napisem: 

— Szczęśliwy, kto mnie obróci! 

Można sobie wyobrazić, jaką ciekawością 
zaplonięto. Przypuszczano, że pod kamieniem leży 
ukryty skarb. 

W krótkim czasie utworzyło się towarzystwo, 


ZŻŻŻżcz 


Kronika miejscowa 


które zebrało między sobą sumę, potrzebną do 


„poruszenia bloku. 


Cóż jednak znaleziono, gdy obróeono olbrzymi 
kamień? 

Tylko drugi napis, który brzmiał, jak na- 
stępuje: 

— Bardzo dobrze! Sprzykrzyło mi się już 
leżeć na jednym boku! 


Muzeum Kola P.M,S.— otwarte 
dla dorosłych w niedzielę od 5—7, 
wstęp 20 gr., dla dzieci w ponie- 
dzialki od 5—7. wstęp 5 gr. 

Bibljoteka Koła P.M.S. otwar- 
ta we wtorki i piatki od 7—84. 

Książnica Dziecięca Kola 
P.M.S. otwarta w poniedziałki, 
wtorki i środy od 8—6. 

Czytelnie miejskie. 
Czytelnia I. — ul. Bóźniczna 11. 
€©zytelnia II. — ul. Poniatowskie- 
go M 9. 

Czytelnie otwarte w dni po- 
wszednie od godz. 10-ej rano da 
godz. 12-ej w pol. i od godz, 3-ej 
do godz. Ś-ej wieczorem. w nje- 


dzielę'i święta zaś ad godz. 10-ej 
rano do godz. 12-ej w południe. 


Dyżury lekarzy i felczerów. 


Ubezpieczeni w Kasie Chorych oraz 
zarejestrowani członkowie rodzin, bę- 
dący na ich utrzymaniu, winni w wy- 
padkach nagłych zasłabnięć zwracać 

w dnin 23/24 października 
Do D-ra Manitiusa ul. Św. Rocha 24. 
do felczera Wojciechówskiego, ul. 
Kościuszki „Ne 31. 

w dniu 30/31 paździer. 
Do D-ra. Meyera, ul, Gdańską Ne 6 
do felczera | Dąbrowskiego; ul. Zam- 
kowa Ns 6 


Posiedzenie rady miejskiej, 


W dn. 25 b. m. o godz. 8 wiecz. 
w sali kina miejs skiego odbędzie 


się posiedzenie rady miejskiej. 
Na porządku „dziennym między 

innemi sprawozdanie magistratu 

w przedmiocie budowy elektrowni. 


Kancert. W sobotę dnia 
30 b. m. pabjanickie męskie stv- 
warzyszenie śpiewacze urząda 
wielki koncert w sali stowarz. 
gimnasłycznego. 

Na program złożą się kompo- 
zycje Schuberta, Othegravena, 


` Kazuro i innych wybitnych Kom- 


pozytorów. 

Niewątpliwie wszyscy miłośnicy 
śpiewu mie opuszczą miłej okazji 
i stawią się licznie na koncercie. 
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Poswięcenie izby harcerskiej. 
W ubiegłą niedzielę o godz. 
3-ej po południu odbyło się w 
gmachu szkoly ' powszechnej im. 
Grzegorza Piramowicza przy ul. 
Łaskiej poświęcenie izby harcer- 
skiej przeznaczonej dla harcerzy 
ze szkoly powszechnej X5 i se- 
minarjam nauczycielskiego. 

Na uroczystość tę przybyły 
delegacje wszystkich miejscowych 
zastępów, delegat chorągwi łódz- 
kiej, rodzice i nauczyciels stwo. 

Uroczystość rozpoczęto oiśpie- 
waniem pieśni „Pod Twą obronę, 
Ojcze na niebie“. 

Ks. kapelan Szulc, odprawiwszy 
modły, przemówił do młodzieży, 
wzywając ja do kultywowania 
pięknej tradycji narodowej i krze- 
pienia ducha narodowego. 

Ponieważ w dniu tym drużyna 
księcia. Józefa Poniatowskiego 
obchodziła swe święto, zaraz po 
poświęceniu w sali szkolnej od- 
była się odpowiednia akademja, 
na której okolicznościowe prze- 
mówienia wygłosili druhowie 
Stępień i Urbanski. W między- 
czasie chór drużyny trzeciej śpie- 
wał pieśni harcerskie. 

Po akademji na dziedzińcu 
szkolnym odbyła się zbiórka za- 
stępów i złożenie przyrzeczenia 
harcerskiego, które składalo 15 
harcerzy wobec delegata chorągwi 
łódzkiej 

O godz. 6-ej wiecz. drużyny 
harcerskie w karnych szeregach 
odprowadziły sztandar do kościo- 
ła NM. E 


Losy wniosku Ch. D. w sprawie 
kasy chorych. 

Radni kasy chorych frakcji Ch. 
D. w Pabjanicach na posiedzeniu 
rady kasy w dniu 80 lipca 1926 r. 
złożyli następujący wniosek: 

„Rada powiatowej kasy chorych 
uchwała: 

1) zajmowany przez powia- 
town kasę chorych w Pabjanicach 
budynek firmy „Krusche i Ender* 
przy ul. Rocha M8 zwolnić i za- 
mienić ponownie na szpiłal. W tym 
celu zarząd kasy winien w naj- 
krótszym czasie wystarać się o 
wynajęcie innego stosownego po- 
mieszczenia dla biur kasy chorych. 

2) Dotychczasowe biuro zgło- 
szeń zredukować i takowe prze- 
kazać wszystkim firmom na danem 
terytorjum. 

3) ŻZnieść dotychczasowy sy- 
stem przyjmowania chorych przez 
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lekarzy w ubikacjach kasy cho- 
rych. Przyjmowanie chorych win- 
no odbywać się we własnych 
gabinetach lekarskich, t. j. pry- 
watnie. | 

4) Pozostawić wszystkiin u- 
bezpieczonym członkom kasy do- 
wolny wybór lekarzy. 

Rada powiatowej kasy chorych 
zobowiązuje zarząd do jąknaj- 
rychlejszego wykonania powyż- 
szych uchwał i domaga się spra- 
wozdania z ich wykonania w 
najblizszym czasie“, 

Rada kasy uchwaliła powyższy 
wniosek przekązać zarządowi kasy 
chorych dla rozpatrzenia. 

Prezydjum zarządu i cały zarząd 
na posiedzeniu w dn. 13 b. m. 
po rozpatrzeniu powyższego 
wniosku przyszło do przeświad- 
czenia, iz wszystkie punkty nie 
nadają się do zrealizowania, mia- 
nowicie: €o do punku |-szego: 
szpital kasowy przy ul. Zerom- 
skiego posiadą 64 łóżka i na 
obecny stan liczebny ubezpieczo- 
nych jest aż nadto wystarczający, 
przeło niema najmniejszej po- 
trzeby ani też celu budynek po- 
szpitalny przy ul. Rocha prze- 
kszłalcić na szpital kasowy; co do 
pynktu II i Ill: Zdecentralizo- 
wanie dotychczasowego systemu 
leczenia ambulatoryjnego i prze- 
obrażenie takowego na leczenie 
chorych w prywatnych gabinetach 
lekarzy nie przyniesie żadnych 
korzyści ani dla kasy, ani też dla 
ubezpieczonych, przeciwnie, lecze- 
nie i wogóle świadczenia kasy 
pozostałyby wówczas bez dokła- 
dnej kontroli, która obecnie i na 
przeciąg dłuższego czasu jest 
bezwarunkowo niezbędną. I ztego 
powodu zmiana systemu leczenia 
w najbliższym czasie nie jest 
sprawą aktualną; eo do p. IV: 
wolny wybór lekarzy jest ustawą 
zagwarantowany i w praktyce 
szeroko stosowany. 


Podwyżki w kasie chorych. 

Zarząd kasy chorych na po- 
siedzeniu w dn. 13 b.m, uchwalił 
podwyżkę płac dla wszystkich 
pracowników administracyjnych 
o 10%, poczynając od dn. 1 b.m. 


Roboty publiczne kończą się! 

Bieżący tydzień był ostatnim, 
w czasie którego prowadzone 
były w Pabjanicach roboty pu- 
bliczne. Zostały one zakończone 
z tego powodu, że nakreślony 
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program prac został jaż wyczer- 
pany; na rozpoczęcie nowych 
robót nie pozwala już stan po- 


gody, no i... brak funduszów, 
województwo bowiem obiecuje 
dać pieniądze tylko na roboty 


inwestycyjne. 


Archiwum miejskie będzie 

uporządkowane. 

Na zaproszenie magistrału m. 
Pabjanic w tych dniach przybę- 
dzie do Pabjanie znany archiwista 
łódzki prot. Raciborski, który ma 
udzielić fachowych wskazówek, 
dotyczących organizacji i porząd- 
ku w miejsśkiem archiwum w Pa- 
bjanicach. 

Zaznaczyć należy, że archiwum 
to posiada wiele cennych doku- 
mentów z. przeszłości naszego 
miąstą, 


Pożegnanie p. starosty 
Dychdalewicza. 

Staraniem specjalnie wyłonio- 
nego komitetu, na którego czele 
stanął p- prezydent Jankowski, 
w niedzielę, dnia 24 października, 
odbędzie się w sali p. Hegenbar- 
towej herbatka, w czasie której 
przedstawiciele miejscowego spo- 
łeczeństwa pożegnają ustępują- 
cego starostę łaskiego, p. Dych- 
dalewicza, który, jak to, donosi- 
liśmy, zamianowany został 
starostą łódzkim. 


Bezrobotni a kasa chorych. 


Radni frakcji Niez. Soc. P.P. 
na posiedzeniu rady kasy chorych 
w dn. 30 lipca r. b. zgłosili wnio- 
sek, ażeby członkowie rodzin u- 
bezpieczonych, pobierający zasiłek 
dla bezrobotnych, mieli prawo: 
leczenia narówni z innymi człon- 
kami rodzin, 

Wniosek ten przekazano za- 
rządowi kasy do rozpatrzenia. 

Zarząd na posiedzeniu w dn. 
18 b. m. orzekł, iż wniosek po- 
wyższy koliduje z  istniejącemi 
w tej mierze przepisami prawnemi 
i z tego względu nie może być 
zrealizowany, albowiem w myśl 
okólnika okręgowego urzędu ubez- 
pieczeń w Warszawie członek 
rodziny ubezpieczonego, pobiera- 
jacy zasiłek dla bezrobotnych, 
traci prawo leczenia w kasie 
chorych przez czas pobierania 
tego zasiłku, gdyż prawo to po- 
siadają tylko członkowie rodziny 
ubezpieczonego, utrzymywani wy- 
łącznie z jego zarobku. 


W! adiązku: 21 Pówyższew zar podamy: w: aya e iry p anA Brak z” trade dowełókł Fig" do 


iżąd powziął uchwałę, ma” mocy! 


której kazan tnogy się ubeż- © 


pióczać -dobiowólńie: w”: Kasie 
chorych. big US 

We tym wypadki” WSO 
sam płaci ceata składkę ' eżlon- 


kówską. ' 


r 


Zjazd Jubileuszowy Macierzy. 

Proponowany pierwotnie na 
maj Zjazd Jubileuszowy Polskiej 
Macierzy Szkolnej, ptżypadający 
z racji 20-letniej działalności To- 
warzystwa, odbędzie się w dniach 
30 i 31 października 1926 r. 
w Wielkiej Sali Rady Miejskiej 
m. st. Warszawy. 

Zjazd ten, ilustrujący ćwierć- 
wiekową prawie działalności 
pierwszego Towarzystwa oświa- 
towego w „Polsce, które przed- 
trwało zab rosyjski i okupację, 
zgromadzi niewątpliwie nietylko 
delegatów z calego obszaru dzia- 
łalności Polskiej Macierzy Szkol- 
nej, ale nadto i tych licznych 
pracowników - oświatowcow, któ- 
rzy nie szczędzili swoich sił i pracy 
w najcięższych, dla akcji oświa- 
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sprawcy dokonali napadu rabun- 


kowego na Jana Brūka, zamiesz-- 


kalego we wsi Anielin, położonej 
zaledwie. o 4 kilometry od Lasku. 

Bruk miał w tych dniach otrzy- 
mać znaczniejszą kwotę pieniędzy, 
z czem też nie krył się zupełnie. 

Wczoraj rano wyszedł do Łasku 
za interesem handlowym i dopiero 
o północy wracał do domu. Kiedy 
wieśniak przechodził przez mały 
zagajnik, położony tuż pod Anie- 
linem, zaskoczyło mu drogę trzech 
uzbrojonych drabów, z których 
jeden posiadał rewolwer. .Doma- 
gali się od Bruka pieniędzy, a 
kiedy im odmówił i jednego ze 
zbirów uderzył laską, bandyci 
rzucili się na niego i rękojeściami 
noży oraz rewolweru pobili do 
utraty przytomności, poczem zra- 
bowali mu portfel, zawierający 
400 złotych gotówki, weksle na 
sumę 850 złotych oraz dokumenty 


dotąd A 


* Ahielina-i powiadomitó hapadzie 


NY  polieję.: Zæ źbiegłymi: opryszkami: 
' «wszczęto enetgiczny pościg; który; 


'po pożostawióńnych przez bandy- 
tów śladach, doprowadził do szosy 
łaskiej i łam-dalsze ślady zniknęły. 
Pościg, bez pożądanego rezultatu, 
przerwano nad ranem. 

Dalsze poszukiwania za odszu- 
kaniem bandytów trwają. 


Samobojstwo czy symulacja? 


W dniu 20 b. m. zawiadomiono 
lekarzy dyżurujących w szpitalu kasy 
chorych w Pabjanicach, źe jakiś czło- 
wiek popełnił samobójstwo przez 
wypicie jakiejś nieznanej substancji 
trującej. 

Samobójcę przywieziono do g 
tala, Okazał się nim Wilczek 
dysław, notowany TE ae aa w 
kronikach policyjnych, jak również 
i na łamach Gazet Pabjanickiej. 

Po przepłukaniu żołądka denata 
okazało się, że żadnej substancji tru- 
jącej nie znaleziono. Powstaje więc 
boeni czy był to istotnie zamach 
samobójczy, czy też symulacja, cel 
której dotychczas jest nieznany, 


Okarsia „córa Koryntu. 
Niejaka Marja Ł. została ukarana 


towej, latach niewoli i tłumienia 
ducha polskiego. 
Szczegółowy program Zjazdu 


Lasku. 


Sport 


Piłka nożna. 


Zawieszenie boiska „Burzy”. 


. komunikatem Ł.Z.O.P.N. boisko „Burzy“ 
stalo zamknięte do 1 stycznia 1927 roku. Bowo, 
dem do powyższej decyzji związku były częste 
awantury publiczności i graczy z sędziami. 

Nie odniosły skutku uprzednie ostrzeżenia 
zarówno w prasie zamiejscowej, jak i tutejszej 
pod adresem pabliczności, odwiedzającej zawody, 
która zachowywała się na boisku wprost skanda- 
licznie, dopuszczając się nawet czynnego wystą- 
pienia w stosunku do sędziego. Nie pomogły 
również częste uwagi czynione niektórym graczom 
„Burzy“, którzy w zawodach upatrywali jedynie 
walkę [o punkty, pomijając zupełnie etyczną stro- 
nę sportu i jego eel. 

Większa część winy spada na publiczność, 
która swem zachowaniem na boisku, wprost po- 
budzała graczy do brutalnej gry. 

Prasa łódzka niemało narobiła wrzawy, 
umieszczając sażniste artykuły o zawieszeniu bo- 
iska i dyskwalifikując do ostatniego stopnia za- 
yk publiczność sportową, jak i zawodników 

z „prowincji“. 

Sportowa część społeczeństwa naszego winna 
nareszcie zrozumieć cel | znaczenie zawodów, 
wyzbywając się podobnych występków. 

To też podwójna ta kara winna się słać nie- 
tylko przestrogą i nauczką do poprawy zewnetrz- 
nej, lecz również pobudką do ściślejszego moral- 
nego ujmowania sprawy. 


osobiste i zbiegli 


Po powrocie do przytomności 


przez sąd pokoju w Pabjanicach na 
1 miesiąc bezwzględnego aresztu za 
rozpowszechnianie chorób wererycz- 
nych. 


w kierunku 


Boisko P.T.C. w „opałach. 


W jednym z numerów „Gazety Pabjanickiej* 
czytaliśmy o zamierzonem nabyciu przez inagi- 
strat od firmy, Dobrzynka* placu sportowego P.T.C. 

Zamiary magistratu co do wybudowania na 
tymże placu elektrowni zasługują na uznanie, 
jednak z niepokojem patrzy duża część społe- 
czeństwa:na fakt skasowania jednego i jedynego 
na nasze miasto przepisowego boiska sportowego, 

Jeśli więc magistrat uzyska na swój cel 
wspomniane boisko, niechaj nie zapomni o tem, 
że pozbawia miasta placówki rozwoju fizycznego, 


P.T. C. I — Burza I 3:0 (2:0). 


Ubiegłej niedzieli odbyły się na boisku P.T.C. 
zawody między rywalizującemi w Pabjanicach 
drużynami Pabj. Tow. Cyklistów i „Burzą*. Jak 
wiadomo, ostatnie zawody tych drnżyn zakończyły 
się wynikiem remisowym przy stałej przewadze 
P.T.C. Z tego też względu zawody niedzielne 
zapowiadały się bardzo interesująco i ściagneły 
na boisko dużo publiczności. Przewaga, jaką 
nacechowało Pabjanickie Tow. Cyklistów przed- 
ostatnie zawody, zapowiadała mn w tych zawo- 
dach zwycięstwo, które też odniosło zupełnie 
zasłużenie w stosunku 3:0 

Obie drużyny wystapiły z rezerwami. 
grałą bez Adamka, Wildemana (ID) i 
natomiast P.T.C. bez Jędrysiaka, 
Lmbowskiego I i Doradzińskiego. 
P.TC. zaraz po rozpoczęciu gry ujmuje inicjatywę 
i silnie atakuje. „Burza“ rzadku dochodzi do 


„Burza* 
Szkaleja, 
Jakubowskiego, 


głosu i muruje. Częste strzały na bramkę „Burzy“ 
nie odnoszą skutku, aż wreszcie w 19-ej minucie 
Kalinowski główknuje ładną piłkę w stronę Witty- 
cha, który bajkowo omija dwóch przeciwników 


i strzeła nieuchronnie pierwszą bramkę,-. , -  ; 
Po kilku minutach Lubowski II oddaje ładny 


strzał na bramkę, piłka przechodzi | koło słup- 
ka i nadbiegający Kalinowski strzela drugą bramkę. 

„Burza“ pragnie za wszelką eeńę uzyskać * 
dla siebie punkt, jednak wypady jej niweczy do- 
skonale obrona Szubski i Woźniak. i 

Po przerwie P.T.C. dalej w przewadze, choć 
ataki „Burzy* są częstsze. W pewnej chwili zda- 
wało się, że nareszcie „Burza* zdobędzie punkt 
honorowy w chwili, kiedy bramkarz Kotlicki, 
stojąc w jednym rogu brumki pilka strzelona 
ostro przez Lauera w przeciwny róg zostaje tuż 
pod bramką wybiła przez Szubskiego. Krótko 
potem Lobowski zostaje sfaulowany na połu kar- 
nem i podykłowaną jedenastkę Kalinowski zamie- 
nia w 38-cią bramkę. 

Rezultat ten mimo obastronnych wysiłków 
utrzymuje się do końca. 

P.T.C. gralo bardzo ładnie, a przedewszyst- 
kiem górowało nad przeciwnikiem technicznem 
wyrobieniem. Wyróżnili się Szubski na obronie 
i niezmordowany Wittych w attaku. Gra ze 
strony „Burzy* byla prowadzona zbyt chaotycznie, 
bez namysłu i kombinacji. 

"Dobrze grała obrona i lewoskrzydłowy Łuczak. 

Sędziował bardza dobrze p. Izrael, który 
potrafił utrzymać w karbąch obydwa zespoły. 


P, T. C. I — „Siła“ I (Łódź). 


W nadchodzącą niedzielę o godz. 2-ej po po- 
łudniu odbędą się na boisku P.T,C. zawody mig- 
dzy łódzką A-klasową drużyną „Siła* a P.T.C. 


„Burza“ I — k. K. S: III. 
W tymże dniu w Łodzi na boisku L. K. S-u 
„Burzą* zmierzy swe siły z tamtejszą -drużyną 
L.K.S. III o mistrzostwo klasy „C*. 


Piłka koszy kowa. 


„„Widzew” I — ,„,Kruschender* I 4:10. 
Pierwsze zawody w piłkę koszykową z łódzką 
drużyną „Widzewem“ wygrywa bezapelacyjnie 
miejscowa drużyna „Krascheuder* w stosunku 10;4 
Wynik poszczególnych rund: 
1) 2:0 korzyść „KE* 


"2h Gia a x 
3) dd „ „Widzewa* 
4) 0:1 m r 
razem 10:4 , „KE“ 


„KE* technicznie i faktycznie przewyższał 
przeciwnika, który coprawda stanowi silny zespół, 
jednak daje się tam zauważyć zupełny brak 
strzelców, 

Sędziował dobrze p. Nowak. 


Popisy gimnastyczne T.S. ,„Kruschender''. 
Ubiegłej soboty Tow. Sport. „Kruschender* 


Z ostatniej chwili. 


urządziło wieczór mażyczno-sportowy. Koncert 
orkiestry dętej pod batuta p. Debicha wypadł 
dobrze, słabiej o w zareprezentował się wy- 


"stęp orkiestry smyczkowej pod batutą p. Fiszera. 


Tańce plastyczne dziewcząt pod kierow- 
nictwem p. Nowaka. przedstawiły się bardzo 
dodatnio, przyczem wyróżniła się solistka p. So- 
bańska. Nadto odbyły się popisy gimnastyczne 
chłopców. Całość przedstawiała się bardzo dobrze 
a przyczyniła się do tego wytężona praca p. No- 
waka, kierownika sekcji sportowej Towarzystwa. 


20-letni Jubileusz i poświęcenie sztandaru 
Pabjanickiego Towarzystwa Cyklistów. 


W następną niedzielę 31 października b. r. 
odbędzie się uroczyste poświęcenie sztandaru z 
racji 20-letniego Jubileuszu Pabjanickiego Towa- 
rzystwa Cyklistów, najstarszego towarzystwa 
sportowego w naszym grodzie. 

Program uroczystości bardzo urozmaicony. 

L. 


Wyniki pozamiejseowe i zagraniezne. 
Warta — Pogoń 2:2 (1.2) 


Finałowe spotkanie o mistrzostwo Polski 
między „Wartą* Poznań a lwowską „Pogonią* 
zakończyły się wynikiem remisowym. Bramki 
dla „Pogoni” zdobyli Bacz i Łysak, dla „Warty” 
Staliński i Przybysz. 


Zawody lekko-atletyczne P.W. 
w Łodzi. 

W dniu 17 b. m. odbyły się finałowe za- 
wody lekkoatletyczne o mistrzostwo przysposo- 
bienia wojskowego. Wyniki dobre i przedstawiają 
się następująco: ł 

` Bieg 100 mtr. 1) Patek w 12 sek. 
„ 200 mtr. 1) Kempinski (Sok.-Konstant.) 
w 26,2 sek. 

Sztafeta 4X100 mir. wygrywa drużyna Se- 
koła (Pabjanice) w czasie 48,2 sek. 

Rzut dyskiem 1) Staniak (Gimn. Państw. 
Pabjanice) osiągnął 51,25 mtr. 

, Rzut kulą 1) Staniak — 10.34 mtr. 

Rzut oszezepem 1) Magrowicz (Pabjan.)— 
39,12 mtr. 

Skok wdal 1) Nowicki (Sokół — Pabjan.) 
— 5,82 mtr. 

Pięciobój wygrywa Hryniewicz, zato znów 
w marszu na 10 klm. drużyna „Sokoła Pobjan” 
przybywa pierwsza w czasie 1 godz. 18 min. 5 sek. 

Ogółem uzyskał „Sokól” 33 punkt. a Gim- 
nazjum Państwowe (Słaniak) 9 pkt. 

Jak z powyższego wynika, mogą się Pabja- 
nice poszczycić swemi lekko-atletami ze „Sokoła 
jako też i Staniakiem, który pod okiem prof. 


* Bieńkowskiego odbywał staranne treningi. 


Kazimiera Niewiarowska w Pahbjanicach. 


—W piątek dn. 22 b.m. w sali Kina Miejskiego 
bawił Teatr Niewiarowskiej z Warszawy, dając 
„Lady Chie* operetkę F. Arnolda i E, Bacha. 

Odkladając szerszą ocenę sztuki do szczegó- 
łowego sprawozdania, które ukaże się w następ- 
nym numerze, zaznaczymy, że Niewiarowska * 
wzbudzała zapał i zachwyt swą lekkością, werwą, 
swobodą, urokiem no i bajecznemi kostjumami, 


których mieliśmy mozność naliczyć aż kilkanaście. 

Zespół zgrany świetnie. 

Raziło pianino, zastępujące orkiestrę, zbyt 
wiele skreśleń, które spaczyły całość operetki, 
nie dając wrażenia choćby dostatecznie zbudowa- 
nej całości. 

Publiczności sporo, lecz do pełnej sali było 
jeszcze daleko. 


Redaktor i wydawca w imieniu Komitetu: Dr. Witold Eichler. 
Druk. St. Stefana w Pakjanicach, Zamkowa Il. 


